
L/sfy do redakcp 
szanowny f a n Danwjz Сгд/д/ 

%^6roJem fAńjt ie wzzwuŁo z ,,^dagwyq" łv „ЛГол^^Гу" л 
w мг У-2 (232-234/ gdyz fo ^ д т о nojif moj w^ó^racownfÁ: 
w Тогипщ д podiegaiifmy pofom&W ZTr^ymafy, fego »Z wozw 
„Ком/еЫу" przfcAwycfkm мд mgnienie przfd ftigrowwzffm яд 
przyjfowfołyy przemiał Af/mo fggo дрО*гп*елгд - prmvie roczwgo 
- przeczyfafem z mvogq. 

Mo/g wyj/qpienie ¿fdzie dbfyczy^ opúw. „CAkpjt ić zrzędzenie" 
wg Piofro ^TfdzłorAzi. И^гд^дУе „z ryc/i A%wołWw frwd/w bfdzie" 
осепгдс сдГоУс' ргдсу, aprzecfwwm j-g „mciodii", tfóro 
przewi/д j i f мд^гди/^ород*д6лге/ przez с д к оргдсои/дп*е, idzie 
о przyfac'zanfg przet/eńjfw; rozw^vców. 

foj&zrom .íig - moz/itvie K' w¿ei&im jtrdcfe - оридс* mo/'q 
wedrdwtg. /eafem z roczfiüW / ¿o '^8 wyc/zowaiem jig w oj¿zdlzie 
Wymyjłdw; roiniczo-AaWiowo-gómiczey (¿opainia jbf/bryfow, An-
nopoi fi. WWaJ. Od Xrafnit - / егтхлождкт w удбгусе 
łoży^t ¿ o % w Awcie w Czf.fWcAowig - afqd czgJfo jeżWzifem до 
rodzin górnzczyc/z лд A^Á:. Do '66" w Tbrwnw, pofem ffwdkz 
w ^dgojzcz)' i w Warszawie. /Va ЛТи/д\удсл, z рггепудт: до dzuwz/. 

GzieWwiet oyfem, czy /о пд oWowie jodownf-w porywach ^ ry .̂ 
owdow&zfWw, z fego У//0 гдсАодшсА - р г # М л д / д с у oyíi izoiowćzn*. 
Do дгшд/yeszcze czfjcie//Mo¿Ma jpof&acTprzetieńffwa w medidcA niz' 
w mowxe pofoczwe/... 
P¿zmifAzm rozmowa z 7У znanego rez^^era ¿fqjtiego z pro/ 5ymoni-
dej z Opok. г/д jego pro*oy рггу/дсгдпм przetieńjfw, ujfyjzał.' 4̂ 
fprzeJWenffwa) wypowioaawe w pracy w oA^iiczno-fCKicA ЛтдпсотууоА 
fnp. iet pod ziemzq), п д / о т « и / nie тарггурот/ламе przy Jfoie/ ДддГд/ 

Gdy przypominam fobie rozmowy z gojpodcirzam; мд Ад^Ы. /о 
jednego przy j/oie nie 6yło; prze^/eXffw. 

&icz{ serdeczne pozdrowieni/ 
fiofr /Vatofugczny 

To co c/icf dopwwf, dru/шд №%Япд we „ Wiesławie" grodzm-
jtiego; „A'" дгг. i /09, przyna/mnie/ w czynnym, jejfprzez „c/%". 

Szanowny Panie, 

Redakcja nasza nie jesi, co tu kryć, zasypywana wagonami listów 
od złaknionych dialogu czytelników. Toteż cieszymy się niepomier­
nie z każdego, niechby nawet najbardziej kruchego, świadectwa 
żywotności pisma. Pański list sprawił nam radość podwójną: nie tylko 
przeczytał Pan wnikliwie numer, który wpadł Panu w ręce dziwnym 
losu zrządzeniem, ale, jak się okazuje, uratował go Pan od niechybnej 
makulaturowej zagłady. Fakt ten, nawiasem mówiąc, świadczy 
o niezwykłej wprost poczytności naszego periodyku. 

Co do przeklinania, skoro już ten, kładący się złowrogim cieniem 
na naszej mowie polskiej, problem Pan poruszył... Moje doświad­
czenia w tym przedmiocie są nieco inne. A nawet, chciałoby sie rzec, 
bardzo odmienne. Otóż, na początku lat 80-tych, chcąc dorobić na 
zeszyty i kredki, pracowałem w jednej z podkrakowskich miejscowo­
ści przy budowie betonowego silosu. Było nas czterech i majster 
Heniek. Razem pięciu budowlańców. Jeśli dobrze pamiętam nasze 
rozmowy przy i w przerwie pracy, to w tych niewyszukanych przecież 
dialogach, składających się ledwie z kilkudziesięciu stów, cenzuralne 
były tylko spójniki, choć i tego nie jestem dziś pewien. Nikt też nie był 
izolowany, bo zwyczajnie nie miał by kto robić. Oczywiście, ten 
incydentalny i, dodajmy, karygodny wypadek, nie ma żadnej siły 
dowodowej. Przytaczam go jedynie po to, by zasugerować, że 
problem przez Pana potrącony jest złożony i wart głębszego namysłu. 
Że, innymi słowy, daje do myślenia. 

Jeśli zaś idzie o palącą i nabrzmiałą sprawę „druhny" - pełna zgoda. 
„Druhna", w istocie, pisze się przez samo „h". Dla tego hańbiącego 
błędu nie może być żadnego usprawiedliwienia. Po prostu: wstyd. 

Serdeczności, 

Dariusz Czaja 

Konkurs Stowarzyszenia 
Wspólnota Kulturowa „Borussia" 

Lata czterdzieste i pięćdziesiąte na Warmii i Mazurach 
Wydarzenia polityczne tworzą historyczne granice. Polityka przy­

tłacza i dyktuje nasze oceny przeszłości i współczesności. W powodzi 
politycznych faktów zanika istota rozumienia rzeczywistości: czło­
wiek i jego codzienność. 

Celem naszego konkursu jest próba odtworzenia codzienności 
pierwszych lat po II wojnie światowej. Są one napiętnowane wielkim 
transferem ludności: odejściem i przybiciem. Odchodzili dawni 
mieszkańcy Prus Wschodnich i przybywali nowi osadnicy z Mazow­
szy, Wileńszczyzny, Wołynia... Jak się wzajemnie postrzegali? Czym 
była codzienność w cieniu weryfikacji i konieczności opuszczenia 
ziemi rodzinnej? Jak następowało wrastanie w nowy, obcy krajobraz 
Warmii i Mazur? Poszukujemy najróżniejszych relacji odnoszących 
się do konkretnych problemów życia codziennego. Mogąto być opisy 
pojedynczych wydarzeń i zwyczajów, ale równie chętnie oczekujemy 
na wspomnienia obejmujące próbę uchwycenia zmian na przestrzeni 
wielu łat. 

Formę wypowiedzi pozostawiamy Państwa uznaniu, w wyjąt­
kowych przypadkach dopuszczamy relacje spisane przez osoby 
trzecie. Najistotniejsza jest autentyczność oraz wartości dokumen­
tacyjne i poznawcze. Objętość wcześniej nie publikowanych prac nie 
powinna przekraczać 20 stron znormalizowanego maszynopisu. 

Osobną kategorią konkursu będzie dokumentacja zdjęciowa. Ocze­
kujemy zarówno specjalnie przygotowanych albumów, serii foto­
grafii bądź pojedynczych zdjęć. Na szczególne Państwa życzenie, po 

sprządzeniu kopii, odeślemy oryginały. Termin składania prac do 15 
maja 1998 r. 

Zwycięzcy konkursu otrzymają cenne nagrody przyznane przez 
specjalnie powołane jury. Prace pisemne uzupełnione dokumentacją 
zdjęciową postaramy się opublikować w specjalnym wydawnictwie. 

Adres nadsyłania prac: 
Stowarzyszenie Wspólnota Kulturowa „Borussia" 
ul. Partyzantów 87, рок. 212 
10-402 Olsztyn 

Bliższych informacji udziela pani Gabriela Brudzyńska 
(kontakt telefoniczny (0-89) 523 72 93, we wtorki od godz. 17 do 19) 

Organizatorzy: 
Stowarzyszenie Wspólnota Kulturowa „Borussia" Olsztyn 
Instytut Północno-Wschodniej Kultury Niemickiej Lüneburg 
Warmińskie Stowarzyszenie Historyczne Munster 

Patronat prasowy: 
„Gazeta Wyborcza Warmii i Mazur" 
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